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W religijności i w duchowości św. Teresy od Dzieciątka Jezus poczytne miejsce zajmuje przeżywanie sakramentów i liturgii Kościoła. Istnieją na ten temat naukowe i popularne opracowania
. A ponieważ Teresa z Lisieux, najmłodszy i najbliższy nam w czasie Doktor Kościoła nie przestaje nadal fascynować licznych dusz ludzkich, wydaje mi się słusznym udostępnić polskim środowiskom karmelitańskim i terezjańskim systematyczny, jakkolwiek niekoniecznie wyczerpujący wykład terezjańskiej sakramentologii i egzystencjalnej liturgii.


Chociaż rozdziały niniejszej broszury stanowią niezależne konferencje o roli poszczególnych sakramentów w życiu św. Teresy i o sposobie przeżywania tychże sakramentów przez świętą Karmelitankę z Lisieux, zestawione razem stanowią one pewną organiczną całość, którą wieńczy rozważanie o liturgii egzystencjalnej w życiu Świętej.


Oby te refleksje pobudziły nas do owocniejszego czerpania z tych skarbów, którymi są sakramenty: one przecież - jak uczy klasyczna teologia, a osobiście miałem jeszcze okazję studiować ją na naszym rzymskim "Teresianum"  - continent gratiam et conferunt gratiam. A wszystko to jedynie dlatego, że "ab ipso Verbo Incarnato efficaciam habent".

I. Sakramenty chrztu i bierzmowania 

w przeżyciu św. Teresy od Dzieciątka Jezus
Jako osoby konsekrowane, zgodnie z nauką Soboru
 uczyniliśmy poprzez nasze zakonne śluby, naszą profesję, wielki akt radykalizacji naszej konsekracji chrzcielnej. Konsekracja zakonna – jak poucza Sobór - wypływa bowiem z konsekracji chrztu świętego i pełniej ją wyraża
. Dlatego też rozważając o naszym życiu zakonnym, terezjańskim, pragnąc odnowić naszą tożsamość, popatrzmy na przykład, na wzór przeżywania konsekracji chrzcielnej – i w powiązaniu z tym sakramentem inicjacji chrześcijańskiej – konsekracji zakonnej przez naszą drogą świętą Teresę od Dzieciątka Jezus. A ponieważ dopełnieniem konsekracji chrzcielnej w życiu wyznawców Chrystusa jest sakrament bierzmowania, tj. sakrament chrześcijańskiej dojrzałości, otwierający człowieka na dynamizm Ducha Świętego, przeanalizujemy także znaczenie tego sakramentu w życiu naszej Świętej, co może stanowić bodziec do odkrycia i otwarcia się na dynamizm Ducha Świętego także i w naszym codziennym życiu. 

1. Chrzest


Chrzest jest sakramentem, który rozpoczyna w nas życie łaski, który praktycznie rodzi nas do życia nadprzyrodzonego, wszczepiając nas w Chrystusa i czyniąc nas dziećmi Jego Kościoła. Dzień ten dla Marii Teresy Franciszki Martin nastąpił dwa dni po jej urodzeniu, tj. 2 stycznia 1873 roku, w kościele Matki Bożej w Alençon
. Matką chrzestną była jej siostra Maria, a ojcem chrzestnym Paweł Albert Boul, syn jednego z przyjaciół pana Martin. Państwo Martin ochrzcili wszystkie swoje wcześniejsze dzieci w dniu ich urodzin. Tylko Teresa – najmłodsza – oczekiwała 2 dni na ten sakrament. Czekano na przybycie chrzestnego. Możemy sobie wyobrazić zatroskanie pani Zelii Martin, opisane skądinąd w aktach procesu beatyfikacyjnego
. Teresa nie była zupełnie zdrowa, a niektórzy jej braciszkowie – jak wiemy – zmarli w wieku niemowlęcym, dlatego pani Zelia była bardzo zatroskana o chrzest najmłodszej córeczki.

Niemowlęta nie mogą oczywiście świadomie przeżywać rzeczywistości swego chrztu. Jawi się ona dopiero z ich wzrastaniem i religijnym uświadomieniem. I gdy czytamy pisma św. Teresy od Dzieciątka Jezus, tego najmłodszego Doktora Kościoła, widzimy jak stosunkowo wcześnie, już w swoim dzieciństwie, odkrywa i uświadamia sobie ona głębokie znaczenie bycia ochrzczoną, i uświadomienie to idzie u niej w parze z odkryciem powołania do świętości. Uprzedziła niejako czasy – a jest to charakterystyczna cecha świętych, ustawicznie otwartych na działanie łaski – i już w XIX wieku żyła tą rzeczywistością, którą przypomniał wszystkim ochrzczonym Sobór Watykański II; mianowicie rzeczywistością powszechnego wezwania, powołania do świętości, do ewangelicznej doskonałości na mocy chrztu świętego
. W swych rękopisach autobiograficznych (A), już na 3 stronie, mówi o łaskach, jakich Bóg jej udzielił (3r), o przywilejach darmo otrzymanych od Jezusa (3v); to On – jak wyznaje – sprawił, że wyrósł na ziemi ten kwiat – którym jest Teresa –  a który cały przesiąknięty jest wonią dziewictwa (3v, por. 22r). Zwierza się nam nadto, że ustawicznie troszczyła się o to, „aby nie splamić szaty chrztu św.” (70r), i bardzo się ucieszyła, kiedy spowiednik zapewnił ją, jako postulantkę w Karmelu, że nigdy nie popełniła grzechu śmiertelnego, a zatem nie splamiła białej szaty swojego chrztu (por. 70r).


Do tematyki sakramentu chrztu nasza Święta powraca, gdy mówi o ślubach, o profesji zakonnej, którą porównuje, którą nazywa swoim drugim chrztem. Bo rzeczywiście, jak poucza Sobór, konsekracja zakonna, wyrażona poprzez śluby, jest najdoskonalszą formą radykalizacji konsekracji chrzcielnej; z tą różnicą, że chrzest przyjmujemy na ogół jako niemowlęta, tj. w nieświadomości, i odpowiedzi na słowa rytułału udzielają w naszym imieniu rodzice chrzestni. Zaś profesję zakonną czyni się w wieku dojrzałym, świadomie wybierając Jezusa, jako jedyny cel życia. Teresa napisała w przededniu swej zakonnej profesji wspaniałe słowa do Siostry Agnieszki: „Proszę, niech siostra powie Jezusowi, by mnie zabrał w dniu mej profesji, gdybym miała Go kiedykolwiek obrazić, bo chciałabym wziąć do nieba białą szatę mojego drugiego chrztu bez skazy”
. I więcej, Teresa, jako szczególnie kochająca Matkę Jezusa, powierza się na dzień ślubów Jej macierzyńskiej opiece: „O Maryjo, moja najlepsza Matko, wyproś mi łaskę, abym nigdy nie splamiła niewinnej szaty, którą otrzymam w dniu mej profesji”. A w dniu ślubów prosi samego Jezusa: „O Jezu, mój Boski Oblubieńcze, obym nigdy nie utraciła drugiej szaty mojego chrztu”
. 


Wiele lat później, kiedy Teresa przygotowuje się do profesji Celiny, opisuje ją jako dzień zaślubin z Jezusem” i zjednoczenie z Trójcą Świętą: „Trójca Święta zstąpi do duszy mojej drogiej Celiny i posiądzie ją całkowicie, udzielając jej blasku i niewinności większych od tych, jakich daje chrzest”
. 


Jednak Teresa wie doskonale, że chrzest św. jest wezwaniem nie tylko do świętości i do doskonałego zjednoczenia z Jezusem, ale że jest on także zobowiązaniem do podjęcia misji. Zrozumiała to ona w sposób jedyny i niepowtarzalny, przeżywając swoje misyjne powołanie w Kościele z pragnieniem zbawiania dusz i zdobywania Jezusowi nowych wyznawców, jak wyśpiewuje w poezji: „O Najsłodszy Jezu, ty znasz gorące życzenia moje... Chcę składać te lilie białe, pachnące, pod stopy Twoje. Będę je zbierać w pączkach, ledwie poczęte dla Twojej radości. A Ty im chrztu udziel, na życie święte, w Bożej miłości”.


Nasza Święta prosi swego duchowego brata, misjonarza ks. Roulland, aby nadał jej imię Marii Teresy pierwszej dziewczynce, którą ochrzci, ale gdy trzeba zadowolić się tylko jednym imieniem, zaznacza: „Skoro Chinki nie chcą mieć dwóch opiekunek, to trzeba naturalnie wybrać najpotężniejszą, a zatem Matka Najświętsza ma pierwszeństwo”
. A innego misjonarza, o. Belliere prosi, aby była matką chrzestną „pierwszego dziecka, które ochrzci”, bo będzie ono jej duchowym dzieckiem, skoro modli się za nie.


A gdy cierpi z powodu gruźlicy na infirmerii swego klasztoru wypowiada na łożu śmierci: „Myślę, ile dobrego chciałabym czynić po śmierci: starać się o chrzest dla małych dzieci, pomagać kapłanom, misjonarzom, całemu Kościołowi...”
. I dodała: „niebawem znajdę się w niebie, przy małych dzieciach ochrzczonych”
.


W podsumowaniu musimy powiedzieć, że rozważania Teresy o chrzcie – jakkolwiek tylko okazjonalne, bo przecież nie miała zamiaru napisać o nim traktatu teologicznego – są nader dojrzałe i wyczerpujące. Przypomina nam ona, że chrzest wzywa nas do dążenia do ewangelicznej doskonałości, do świętości, że nie wolno nam plamić grzechem białej szaty chrztu świętego, którego profesja zakonna jest radykalizacją; że być chrześcijaninem oznacza także pełnić ewangeliczną misję wobec innych – prostując – tak jak św. Jan Chrzciciel – ścieżki i przygotowując drogę Jezusowi. 

2. Bierzmowanie


Sakramentem chrześcijańskiej inicjacji jest przede wszystkim chrzest, jak to rozważaliśmy powyżej. Jednak do sakramentów chrześcijańskiego wtajemniczenia należy także bierzmowanie, tj. sakrament, w którym chrześcijanin zostaje umocniony szczególnym znamieniem, szczególnym darem Ducha Świętego. Nasza Święta otrzymała ten sakrament 14 czerwca 1884 roku, w jedenastym roku życia, gdy była wychowanką w opactwie sióstr benedyktynek
. W internacie tym był chwalebny zwyczaj przygotowywania uczennic do przyjęcia sakramentu bierzmowania poprzez dzień skupienia, odprawiany w przededniu przyjęcia sakramentu. I gdy dzień skupienia dobiegał już końca, ks. biskup Hugonin poinformował, że ma przeszkodę, i przybędzie dopiero pojutrze, zatem Teresa i jej koleżanki miały skupienie przez dwa dni: felix culpa – szczęśliwa wina – jak opowiada nam sama nasza Święta: „Krótko potem odprawiłam skupienie przed bierzmowaniem. Zostałam bardzo starannie przygotowana na przyjęcie nawiedzin Ducha Świętego; nie pojmuję, dlaczego nie zwraca się większej uwagi na przyjęcie tego sakramentu Miłości. Przed bierzmowaniem odprawia się zwykle jeden dzień rekolekcji, ale ponieważ Ksiądz Biskup nie mógł przybyć w dniu oznaczonym, miałam pociechę spędzenia dwóch dni w samotności. By nas rozerwać, nasza nauczycielka zaprowadziła nas na Mont Cassin i tam pełnymi garściami zbierałam rumianki na Boże Ciało. Ach! Jakże radosna była moja dusza! Jak Apostołowie, z radością oczekiwałam na nadejście Ducha Świętego. Cieszyłam się na myśl, że niedługo będę już w pełni chrześcijanką, a przede wszystkim, że na mim czole zostanie już na wieki tajemniczy znak krzyża, który nakreśli na nim biskup podczas udzielania sakramentu” (36 v). 

Świadkiem w przyjęciu tego sakramentu była dla Teresy jej siostra Leonia, która w procesie beatyfikacyjnym wyznała, że nasza Święta była wtedy głęboko ogarnięta przeżywaną tajemnicą spełniającą się w jej duszy. Na ogół, jedenastoletnie dziecko przyjmuje bierzmowanie bez głębszych przeżyć; Teresa jednak była całkowicie pogrążona w Bożej miłości, która ją namacalnie dotykała
. Wymowne świadectwo daje nam też Celina, tj. s. Genowefa Martin: „Dni poprzedzające przyjęcie sakramentu bierzmowania utkwiły szczególnie w mojej pamięci. Teresa, na ogół spokojna, była jakaś inna: wstąpił w nią nieopisany entuzjazm, widoczny na zewnątrz. Gdy w czasie dnia skupienia objawiłam jej moje zdziwienie z tego powodu, wytłumaczyła mi, że dzieje się tak dlatego, bo pojmuje głęboką wymowę sakramentu i wstępuje w nią moc Ducha miłości. Mówiła to z takim zaangażowaniem (...), że pozostałam głęboko wzruszona. Fakt ten pozostał z pewnością dlatego na zawsze w mojej pamięci”
. 


Sama Teresa zresztą mówi, że oddała się wtenczas dogłębnemu studium n.t. darów Ducha Świętego, aby godnie przygotować się na tę jedyną i niepowtarzalną „wizytę” Ducha Pocieszyciela: „Nadeszła wreszcie ta szczęśliwa chwila: kiedy przyjmowałam Ducha Świętego, nie odczuwałam gwałtownego wichru, ale raczej lekki wietrzyk, którego szum słyszał prorok Eliasz na górze Horeb. W tym dniu otrzymałam moc do znoszenia cierpień, bo wkrótce miało się zacząć męczeństwo mojej duszy” (36v).


Wnioski, jakie się nasuwają spontanicznie, ukazują nam jak Teresa przyjęła sakrament dojrzałości chrześcijańskiej w sposób naprawdę bardziej niż dojrzały, przewyższający oczekiwania, jeśli weźmiemy pod uwagę, że działo się to w 11-stym zaledwie roku jej życia. Z jednej strony należy podkreślić ważność jej przygotowania do przyjęcia sakramentu, a z drugiej strony związek pomiędzy nim, tj. sakramentem, a życiem Teresy. Ona widzi ten sakrament jako dar do wzrastania w doskonałości chrześcijańskiej i jako jeden z bardzo ważnych życiowych momentów; więcej, jako sakrament dający jej moc, aby zdobyć się nawet na męczeństwo dla Jezusa. 


Podkreślmy jeszcze dogłębną świadomość naszej Świętej dotyczącą wymowy sakramentu bierzmowania: „nie pojmuję – napisała – dlaczego nie zwraca się większej uwagi w przyjmowaniu tego sakramentu Miłości” (36v). I z pewnością dlatego pozwoliła sobie, nieco humorystycznie napisać swej kuzynce Marii Guerin: „Wkrótce będzie Pięćdziesiątnica. Duch Święty uzupełni z pewnością to poważne zapomnienie przy twoim bierzmowaniu. Udzielił ci wszystkich swoich darów, ale na nieszczęście zapomniał o jednym, bardzo dla ciebie pożytecznym. Zgadujesz chyba o jakim? Będę Go usilnie prosiła podczas moich rekolekcji, że od dnia Zielonych Świątek będziesz mocna jak Samson”
. 


Taką właśnie życiodajną moc Teresa sama zaczerpnęła z sakramentu bierzmowania i żyła w ustawicznym dynamizmie Ducha Świętego. To On, na którego tchnienie była zawsze otwarta, podpowiadał jej młodzieńczemu sercu wielkie sprawy, jak pragnienie bycia świętą, bycia karmelitanką, bycia misjonarką. Wybrała dzień Pięćdziesiątnicy, czyli święto Zesłania Ducha Świętego, aby zakomunikować Ojcu swoją decyzję wstąpienia do Karmelu (A 50r). Duch Święty też, jak wcześniej Go prosiła, dawał jej moc w cierpieniu: „Nigdy nie przypuszczałam, że można tyle cierpieć! Nigdy! (...) Ale nie żałuję, że oddałam się Miłości”
.


Żyła w Duchu Świętym i doświadczyła Jego mocy, który utwierdzał ją w prawdzie jej życia oddanego Jezusowi i zbawieniu dusz: „karmić mogę się jedynie prawdą”
. A tę prawdę dał jej zrozumieć Duch Święty: „Ten, którego Pan posłał, bo udzielił mocy swojemu ludowi”
. 


Obyśmy potrafili, na wzór Teresy, chodzić przed Bogiem w prawdzie, i pozostając otwartymi na działanie Ducha Świętego, dokonywać wielu rzeczy dla dobra Kościoła, w który zostaliśmy wszczepieni przez chrzest.

II. Terezjańskie rozumienie

sakramentu pokuty i namaszczenia chorych

Pokuta, pomimo iż jest jednym z wymogów życia chrześcijańskiego, nie znajduje zawsze należnego zrozumienia w życiu wierzących. Sakrament ten, owoc niezmierzonej miłości Boga i równocześnie znak nawrócenia człowieka, winien być szczególnie doceniany i regularnie praktykowany przez osoby konsekrowane. Oczywiście, zaznaczyć należy już od samego początku, że sakrament ten to nie tylko oskarżanie się z grzechów i otrzymywanie – poprzez rozgrzeszenie - daru Bożego miłosierdzia, tj. przejście ze stanu grzechu do życia w łasce, ale to także coraz bliższe przylgnięcie do Boga i wzrastanie w komunii z Kościołem; to uświadomienie sobie dynamizmu cnót teologalnych wiary, nadziei i miłości w naszym codziennym życiu. I jeżeli w pierwszym wymiarze potrzebujemy sakramentu pokuty, by podźwignąć się z grzechu śmiertelnego, w drugim wymiarze uświadamiamy sobie bardziej ułomność i ograniczenia naszej ludzkiej natury i sakrament ten pomaga nam wzrastać w synowskim oddaniu Bogu i osiągnąć szczyty ewangelicznej doskonałości.

I - powtarzam - należy od samego początku zaznaczyć, że w przypadku św. Teresy od Dzieciątka Jezus chodzi właśnie o ten drugi wymiar sakramentu, bo tylko w taki sposób z niego korzystała, gdyż jak zapewnił ją spowiednik, „nigdy nie popełniła grzechu śmiertelnego” (A70 r).

1. Sakrament pokuty

Nasza Święta przystąpiła do pierwszej spowiedzi w wieku sześciu lat. Jak sama wyznaje w Dziejach duszy, była do tego sakramentu starannie przygotowana przez Paulinę i wiedziała jakie jest jego znaczenie. Dlatego też uczyniła tę spowiedź w duchu nader dojrzałej - jak na jej wiek - wiary. Posłuchajmy samej Teresy: „We środę przyszedł do nas ks. Ducellier (...). Wszedł do kuchni by mnie zobaczyć i oglądnął moje wypracowania; byłam bardzo dumna, że przyjmuję mego spowiednika, ponieważ krótko przedtem po raz pierwszy się spowiadałam. Jakże słodkie to dla mnie wspomnienie... Matko droga, jak troskliwie przygotowałaś mnie mówiąc, że nie człowiekowi, ale dobremu Bogu będę wyznawać swoje grzechy. Byłam o tym bardzo mocno przekonana, toteż spowiadałam się w tak wielkim duchu wiary, że zapytałam ciebie, czy aby nie należy powiedzieć ks. Ducellier, że go kocham z całego serca, skoro w jego osobie mówić będę do samego Pana Boga... Pouczona dobrze o wszystkim, co należy mówić i czynić, zbliżyłam się do konfesjonału i uklękłam, ale ks. Ducellier po otwarciu okienka nie zobaczył nikogo; byłam tak mała, że moja głowa znajdowała się pod podpórką, na której opierał swe ręce; powiedział mi więc, abym wstała. Posłuchałam natychmiast, podniosłam się i zwracając twarz wprost do niego, by go dobrze widzieć, wyspowiadałam się jak dorosła dziewczynka i z wielką pobożnością przyjęłam jego błogosławieństwo, ponieważ powiedział mi, że w tym momencie łzy maleńkiego Jezusa obmyją mą duszę. Pamiętam, że w pierwszej nauce jaką otrzymałam, zachęcano mnie do nabożeństwa do Najświętszej Dziewicy, więc obiecałam sobie podwoić moją serdeczność wobec Niej" (A16v-17r).

Owoce tej spowiedzi były wielkie. Wyznaje sama Teresa: „Opuszczałam konfesjonał tak zadowolona i z tak lekkim sercem i z uczuciami takiej radości w duszy jak nigdy. Odtąd spowiadałam się we wszystkie wielkie święta i ilekroć przystępowałam do spowiedzi, było to dla mnie prawdziwe święto” (A17r).

W swoich pismach Teresa nie pisze dużo o sakramencie pokuty i pojednania. Zresztą, przecież na żaden temat nie napisała ona traktatu teologicznego. Ona opisuje swoje życie, jej teologia jest teologią egzystencjalną, przeżytą, przemodloną, i opisuje - powtórzmy - jedynie to, co przeżyła, dlatego też każde jej słowo posiada moc świadectwa. 

Jej życie sakramentalne potęguje się gdy przyjmuje pierwszą Komunię świętą. „W wigilię tego dnia – jak wyznaje – otrzymała drugie rozgrzeszenie” (A34v). Powraca do konfesjonału miesiąc później, na święto Wniebowstąpienia, kiedy po raz drugi przyjmie Pana Jezusa w Eucharystii: „Jakże słodkie wspomnienie pozostawiło mi to drugie nawiedzenie Jezusa! Znowu popłynęły łzy nad wyraz słodkie i powtarzałam sobie bez przerwy słowa św. Pawła: To już nie ja żyję, to Jezus żyje we mnie” (A36r).

Opisuje nam też swoją pierwszą spowiedź generalną, którą uczyniła wobec ojca Pichon, dwa miesiące po wstąpieniu do Karmelu, kiedy to usłyszała bardzo znaczące słowa: „W obliczu dobrego Boga, Najśw. Panny i wszystkich Świętych oświadczam, że nigdy nie popełniłaś żadnego grzechu śmiertelnego” (A70r).

Podobne świadectwo złożył o. Aleksy Prou, franciszkanin, przed którym Teresa odbyła spowiedź rekolekcyjną w rok po swojej profesji. Przeżywała ona wtedy różne wewnętrzne trudności. Posłuchajmy jej samej: „Przechodziłam wówczas różne ciężkie doświadczenia wewnętrzne. (...) Miałam zamiar nie wspominać nic o tym moim wewnętrznym usposobieniu, nie wiedziałam bowiem jak je określić; tymczasem zaledwie podeszłam do konfesjonału, odczułam, że moja dusza się otwiera. Po kilku zaledwie słowach zostałam w sposób zupełnie niezwykły zrozumiana, a nawet odgadnięta. Dusza moja stała się niby księga, w której ojciec czytał lepiej niż ja. Polecił mi płynąć pełnymi żaglami po falach ufności i miłości, które mnie tak pociągały, ale którym nie śmiałam się powierzyć. Powiedział mi, że moje błędy nie zasmucają dobrego Boga, że zastępując Jego miejsce, ze swej strony zapewnia mnie, iż Pan Bóg jest ze mnie bardzo zadowolony. O, jakąż pociechę sprawiły mi te słowa” (A80v).

Niektórzy z teologów, jak np. Hans Urs von Balthasar uważają, że podobne stwierdzenia spowiednika nie są najszczęśliwsze, bo zamykają one człowieka na niektóre centralne tajemnice naszej wiary, jak np. na fakt, że jesteśmy nosicielami konsekwencji grzechu pierworodnego, bo w Adamie wszyscy zgrzeszyliśmy, co może doprowadzić do błędnych postaw w egzystencji chrześcijańskiej
.

Wydaje mi się, że obawa teologa w odniesieniu do naszej Świętej jest bezpodstawna. Wystarczy uświadomić sobie całą terezeńską optykę oddania się, zawierzenia miłosiernej miłości Boga, bez którego łaski niczego nie możemy uczynić, tę dynamikę nadziei i całkowitego zdania się na Boga: „Podoba Mu się we mnie to, gdy widzi, że miłuję moją nędzę i moje ubóstwo, podoba Mu się moja ślepa ufność w miłosierdzie Jego (...). Bo aby miłować Jezusa, aby być ofiarą Jego Miłości, im bardziej jest się słabym, grzesznym, bez pragnień i cnoty, tym bardziej jest się podatnym na działanie Jego Miłości trawiącej i przekształcającej”
. 

Zresztą, sama Teresa w zakończeniu Rękopisu C potwierdziła słowa obydwu spowiedników o swej niewinności i wyznaje jak rozumie dogłębnie optykę Bożego miłosierdzia i przebaczenia, a także stan grzeszności rodzaju ludzkiego: „Powtarzam z ufnością pokorną modlitwę celnika; nade wszystko jednak naśladuję zachowanie się Magdaleny. Jej zadziwiająca a raczej pełna miłości śmiałość, która oczarowała Serce Jezusa, i mnie zachwyca. O tak, czuję, że choćby sumienie moje było obciążone wszystkimi możliwymi grzechami, poszłabym z sercem złamanym żalem rzucić się w ramiona Jezusa, ponieważ wiem, jak On kocha marnotrawne dziecko, które powraca do Niego. Jeśli się wznoszę do Boga przez ufność i miłość, to nie dlatego, że w swym uprzedzającym miłosierdziu zachował mą duszę od grzechu śmiertelnego" (C36v).

Mimo to, spowiedź pozostaje dla Teresy zawsze "wielkim świętem" (A17r). I na łożu śmierci przypieczętowuje ona niejako tę rzeczywistość, którą realizowała w całym swoim życiu. Snuje wspaniałe refleksje w odniesieniu do spowiedzi powszechnej, do recytacji Confiteor. Posłuchajmy jej znowu: „Jakże wielką otrzymałam znowu łaskę dzisiaj rano, w chwili, gdy kapłan rozpoczął Confiteor przed udzieleniem mi Komunii św. Widziałam tu Pana Jezusa mającego mi się zaraz oddać, a ta spowiedź wydawała mi się upokorzeniem bardzo potrzebnym: Spowiadam się Panu Bogu wszechmogącemu, Najśw. Maryi Pannie, wszystkim świętym..., żem bardzo zgrzeszyła. O tak, mówiłam sobie, że przepraszają w tej chwili za mnie Boga i wszystkich Świętych. Czułam się jak celnik, wielką grzesznicą. Pan Bóg wydawał mi się tak bardzo miłosierny! Jakże wzruszające było dla mnie to zwrócenie się do całego Dworu niebieskiego, dla otrzymania za ich wstawiennictwem przebaczenia moich grzechów. Ach! Z wielkim trudem powstrzymywałam się od płaczu”
. 

Cóż można dodać do tego świadectwa...? Nie popełniła nigdy grzechu śmiertelnego, a jak dogłębnie przeżywała grzeszność ludzkiej, skażonej upadkiem pierwszych rodziców natury..., jak bardzo czuła się solidarna z grzeszną ludzkością... Słuchajmy jej jeszcze: „Jakież to nadzwyczajne, że doznałam tego podczas Confiteor! Myślę, że to z powodu mojego obecnego usposobienia: czuję się tak nędzną! Nie zmniejsza to mojej ufności, przeciwnie, i słowo nędzarz nie jest dobrze zastosowane do mnie, albowiem bogatą jestem we wszystkie boskie skarby. Lecz właśnie dlatego tym więcej się upokarzam. Gdy myślę o wszystkich łaskach, których mi Bóg użyczył, powstrzymywać się muszę, aby nie wylewać bezustannie łez wdzięczności. Zdaje mi się, że łzy, które wylałam dzisiaj rano, pochodziły z żalu doskonałego
”. 

Widzimy tu nie tylko świadomość grzeszności ludzkiej natury – wbrew niepokojom Balthasara, lecz także głębokie poczucie żalu, i więcej jeszcze – dostrzegamy wspólnotowy wymiar przebaczenia i pojednania z Bogiem i z ludźmi, lub lepiej, z Bogiem i Kościołem – zarówno chwalebnym – „ze wszystkimi świętymi” – o których mówiła, jak i walczącym, tj. tym, którą stanowi jej wspólnota, którą prosi o przebaczenie. 

Zechciejmy zobaczyć jeszcze jak Teresa podchodzi do wzajemnej relacji pomiędzy sakramentem pokuty, spowiedzią, a kierownictwem duchowym. Otóż jedno jest pewne: Teresa była bardzo otwarta na wskazania przełożonych, sióstr i spowiedników. Wystarczy odczytać fragment rękopisu A (70v) cały poświęcony temuż zagadnieniu. Jednak - i podkreśla to sama Teresa - jedynym i prawdziwym duchowym jej kierownikiem był sam Jezus. Stało się to zgodnie z propozycją, jako dał jej w postulacie Ojciec Pichon: „Moje dziecko, niech Pan nasz będzie zawsze twoim Przełożonym i twoim Mistrzem Nowicjatu. I rzeczywiście, stał się nim, a ponadto został moim kierownikiem” (70r). „On to wtajemniczył mnie w ową wiedzę, którą zakrył przed mądrymi, aby ją objawić maluczkim” (71r). Więcej, Teresa powie, i to o wiele wcześniej, że „sam Jezus pragnął jej się oddawać (...). Droga po której postępowała była tak prosta, tak jasna, że nie potrzebowała innego przewodnika oprócz Jezusa. Kierowników duchowych porównywała do wiernych zwierciadeł, które odbijają w duszach Jezusa, i myślała, że wobec niej Dobry Bóg nie potrzebuje posługiwać się pośrednikiem, ale działa bezpośrednio”
.

Jednak Teresa, pomimo tego, „nie chciała – i są to jej słowa – być zamknięta przed przełożonymi. Przeciwnie, usiłowała być dla nich zawsze księgą otwartą” (A70v) i chętnie przyjmowała ich uwagi. A w odniesieniu do kierowania innymi, odpowiedziała wprost na pytanie matki Agnieszki: „Ściągamy światło i pomoc Bożą do kierowania duszami i pocieszania ich, gdy im nie opowiadamy dla ulżenia sobie naszych przykrości osobistych; zresztą, nie sprawia to nam prawdziwej ulgi i podniecamy się, zamiast się uspokoić”
.


2. Sakrament Chorych


Kończąc rozważania o Sakramencie Pokuty, zobaczmy jeszcze jak nasza Święta przeżywała i co powiedziała w odniesieniu do sakramentu Ostatniego Namaszczenia – jak nazywano go w jej czasach, czy też do Sakramentu Chorych – jak to mówimy dziś, po reformie liturgicznej ostatniego soboru ekumenicznego. Jest to sakrament dopełniający egzystencję chrześcijanina; realizuje się w nim to, co rozpoczęło się na chrzcie świętym, tj. nasze upodabnianie się do Chrystusa, które w chorobie, czy w podeszłym wieku, daje człowiekowi namacalnie doświadczyć niejako Chrystusowego cierpienia na krzyżu, by nadać mu zbawczą moc paschalnego misterium, i dojść do osobistego spotkania z Panem
. 


Teresa opisuje nam przyjęcie tego sakramentu przez jej mamę, świątobliwą panią Zelię Martin: „Biedna mamusia, była bardzo chora (...), mogła już tylko nasycić się chwałą Bożą w Niebie i pić z Jezusem tajemnicze wino (...). Wzruszająca ceremonia ostatniego namaszczenia wyryła się w mojej duszy. Widzę jeszcze moje miejsce obok Celiny, cała nasza piątka uszeregowana była podług wieku, biedny Tatuś także był obecny i szlochał” (12r).


Do tematyki sakramentu Teresa powraca, kiedy zostaje umieszczona na infirmerii, tej samej, gdzie wcześniej zmarła M. Genowefa, która przyjęła tam namaszczenie trzykrotnie. „Przywieziono mnie w dobre miejsce” wyznała Teresa do S. Marii od Najświętszego Serca
, i niezwłocznie dodała: „Bardzo pragnę przyjąć ostatnie namaszczenie”
. „Była cała rozradowana” – czytamy w zeznaniach sióstr. „Jednego się tylko obawiała, by się to nie zamieniło”
, tzn. była przygotowana na śmierć, bo wiedziała, że jest ona "wejściem w życie”, by „spędzać swoje niebo dobrze czyniąc na ziemi” (....) i lękała się, by czasem nie wyzdrowiała, tj. by się wszystko nie odmieniło, bo to zniszczyłoby całą optykę jej rozumowania. I robi rachunek sumienia, szukając z czego winna się oskarżyć. W swej delikatności pyta o radę towarzyszącej jej siostry: „Przypominam sobie, że używałam z przyjemnością zbyt naturalną flaszeczkę wody kolońskiej, którą mi dano w podróży...”. Tylko taki wyrzut na łożu śmierci...!


Sakrament przyjęła z Wiatykiem 30 lipca 1897: Najpierw poprosiła Paulinę, by pomogła się jej przygotować: „Czy chcesz mnie przygotować do przyjęcia ostatniego namaszczenia? Proś Boga, abym przyjęła ten sakrament tak dobrze, jak to tylko jest możliwe”
. Podczas przyjmowania sakramentu wróciła optyka chrzcielna: „Kapłan [ks. kanonik Maupas] powiedział mi – wyznaje Teresa - że będę podobna do małego dziecka dopiero co ochrzczonego. Potem mówił mi tylko o miłości. O, jakże byłam wzruszona"
. I ze słowem miłości, o Boże mój, ja Cię kocham, dwa miesiące potem umarła, lub lepiej, jak sama zapowiedziała: weszła w życie! Misterium paschalne zrealizowało się w niej w całej pełni... Obyśmy potrafili przejąć choć odrobinę tej optyki! 
III. Pobożność eucharystyczna św. Teresy od Dzieciątka Jezus 


Jednym z największych darów, które zostawił nam Pan Jezus, jest Najświętszy Sakrament, jest dar Eucharystii. Żaden chrześcijanin nie może wzrastać w doskonałości bez tego sakramentu. Eucharystia jest szczególnym punktem odniesienia, więcej, powiedziałbym nawet, że jest ona centrum życia osób konsekrowanych.


Przyjrzyjmy się krótko eucharystycznej pobożności św. Teresy od Dzieciątka Jezus
. Podzielmy to rozważanie na dwa sektory: pobożność eucharystyczną w ogólności i praktykę Komunii św.

1. Pobożność eucharystyczna w ogólności


Otóż już w dzieciństwie Teresa jest świadkiem eucharystycznej pobożności swoich rodziców. Jak piszą biografowie, zwłaszcza Papasogli „po odrobieniu pracy domowej chodzili z ojcem na spacer do miasta. Po drodze wstępowali do któregoś z kościołów, aby nawiedzić Najświętszy Sakrament. Pan Martin zmieniał za każdym razem trasę spaceru, dając w ten sposób małej Teresie możliwość poznania różnych kościołów miasteczka”
. Sama św. Teresa, wspominając swoje dzieciństwo, pisze: „Święta... Ileż wspomnień przywołuje to słowo... Święta, jak bardzo je kochałam... Nade wszystko kochałam procesje z Najświętszym Sakramentem, co za radość sypać kwiaty pod stopy dobrego Boga. Nie pozwoliłam im jednak tam upaść, ale rzucałam je najwyżej jak mogłam i najszczęśliwsza byłam widząc, jak moje płatki róż dotykają monstrancji..." (A17r).


Wiemy, że potem, już w klasztorze, nasza Święta pełni między innymi posługę zakrystianki. W Dziejach duszy opowiada: „Czułam się wtenczas niezmiernie szczęśliwa, mając możność dotykania świętych naczyń, przygotowywania korporałów na przyjęcie Jezusa. Miałam świadomość, że powinnam zwiększyć swoją gorliwość i często przychodziły mi na myśl te słowa, skierowane do pewnego świętego diakona: Świętym bądź, ty który dotykasz naczyń Pańskich (Iz 52,11)" (A79r).


Radość Teresy osiągała swe szczyty, kiedy na korporale lub na patenie pozostawała jakaś cząsteczka Przenajświętszej Hostii, nie zauważona podczas puryfikacji przez celebransa. Pewnego dnia, jak czytamy w zbiorze Rad i wspomnień, gdy puszka – cyborium nie została dobrze wypuryfikowana, zawołała nowicjuszki, aby jej towarzyszyły w przeniesieniu tej puszki do oratorium, gdzie ją złożyły ze czcią i radością
.


Albo jeszcze więcej, jak wspomina jedna ze współsióstr Świętej w tej samej kolekcji Rad i wspomnień: "Opowiadała mi o swym szczęściu, jakiego doznała, gdy jednego dnia, w chwili Komunii św. Hostia wypadła z rąk kapłana, a ona podstawiła swój szkaplerz, by ją przyjąć; uważała, że dostąpiła wtedy tego samego przywileju co Najświętsza Panna, kiedy niosła w swych ramionach Dzieciątko Jezus"
. 


Przygotowując naczynia liturgiczne do Mszy św. lubiła, jak sama to wyznaje, przeglądać się w kielichu i patenie, bo zdawało się jej, że kiedy jej twarz odbije się w złocie, wówczas i na niej będą spoczywać święte postacie. 


Oczywiście rytm życia klauzurowego, wiele godzin spędzonych codziennie w chórze zakonnym przed tabernakulum, na wspólnej, a także na osobistej modlitwie, ułatwiają każdej karmelitance rozwinąć głęboką pobożność eucharystyczną. U św. Teresy pobożność ta osiągnęła jednak poziom nader wysoki. Wyraża to sama w swoich wierszach. I trudno byłoby nie przywołać w tym kontekście jej wiersza: Moje pragnienia przy Tabernakulum. Liczy on 8 strof, przepojonych wielką miłością do Eucharystii. Nasza Święta patrzy zazdrośnie nawet na kluczyk od tabernakulum, pragnie być świętym ołtarza kamieniem i korporałem, na którym spoczywa Jezusowe Ciało; pragnie z dnia na dzień spalać się dla Chrystusa, swego Oblubieńca, jak lampka płonąca przed tabernakulum i prosi eucharystycznego Pana:


„Tak jak ziarno pszeniczne się ściera


Między dwa młyńskie wtłoczone kamienie, 


Tak niech mnie zetrze ból i cierpienie.


Niech wszystko we mnie dla Ciebie umiera”.

I zaprasza Jezusa do swojego serca:


"Święty ołtarza kamieniu, ach tobie,


Jakże zazdroszczę, wszak tutaj spoczywa


Ta Hostia święta, co Boga ukrywa,


Jak niegdyś Dziecię w betlejemskim żłobie.


Usłysz, o Jezu, ciche me wołanie,


Przyjdź do mej duszy, ona nie kamieniem,


Lecz Twojej miłości nieśmiertelnym tchnieniem,


Czy Ci nie milsze będzie w niej mieszkanie?


W innym wierszu, zatytułowanym To mój niebios świat, a napisanym w niedzielę po święcie Bożego Ciała w 1896 roku, nasza Święta wyznaje:


"Niebo moje na ziemi to „opłatek” mały,


Gdzie spowity miłością Jezus mój przebywa,


Gdzie mogę mówić zawsze, w nocy i dzień cały


I gdzie dusza w miłości Jego odpoczywa.


Szczęsna, szczęśliwa chwilo, gdy się Bóg jednoczy


Ze mną w Hostii białej, jako lilii kwiat!


To zjednoczenie szczęściem przysłania mi oczy:


To mój niebios świat!".


Obecność Chrystusa w Najświętszym Sakramencie była dla Teresy wszystkim. Świadomość życia z Chrystusem Eucharystycznym pod jednym dachem dodawała jej siły i mocy w spełnianiu codziennych obowiązków i w całym procesie uświęcenia. 


2. Praktyka Komunii św.


Po tym ogólnym zarysie eucharystycznej pobożności św. Teresy, przyglądnijmy się nieco szczegółowiej jednemu z jej aspektów, tj. praktyce Komunii św., przystępowania do Eucharystycznego stołu. Oczywiście, zacznijmy i tu od wczesnego dzieciństwa Świętej. Oddajmy głos jej samej. Na początku Dziejów duszy czytamy: "W niedzielę Mamusia zostawała pilnować mnie, ponieważ byłam za mała, by pójść na nabożeństwo. W czasie trwania Mszy św. byłam bardzo grzeczna i chodziłam tylko na paluszkach, gdy jednak zobaczyłam, że drzwi się otwierają, wybuchałam nieopisaną radością, wybiegałam naprzeciw mej ślicznej Siostrzyczki, wystrojonej jak kaplica... i zwracałam się do niej: Oh! Moja Celinko, daj mi szybko święconego chleba! Zdarzyło się raz, że go nie miała, ponieważ przyszła za późno... Co począć? Musiałam go otrzymać, to była moja msza... Bardzo szybko znalazło się wyjście – Nie masz święconego chleba, to nic, zrób go! Jak się powiedziało – tak się zrobiło; Celina wzięła krzesło, otworzyła ścienną szafkę, wyjęła chleb, ukroiła kromkę i z wielką powagą zmówiła nad nią Zdrowaś Maryjo, po czym podała mi, a ja zrobiwszy znak Krzyża spożyłam go bardzo pobożnie, stwierdzając, że ma zupełnie smak święconego chleba..." (A9v).


Wspominając swoje dzieciństwo Teresa zapożycza pewien fragment z jednego listu swej mamy i cytuje: „Nasze ukochane małe, Celinka i Terenia, to anioły błogosławieństwa, dwie małe anielskie duszyczki. Teresa to radość i szczęście Marii, która chlubi się nią; nie do wiary, jak ona jest z niej dumna. To prawda, że jej odpowiedzi należą do rzadkości w tym wieku, przewyższa w tym Celinę, która jest dwa razy starsza od niej. Któregoś dnia Celina spytała: - W jaki sposób Pan Bóg może być obecny w tak małej Hostii? Mała odrzekła: Nic w tym dziwnego, przecież Pan Bóg jest wszechmocny. Wszechmocny – co chcesz przez to powiedzieć? – Że czyni wszystko, co tylko zechce” (A10r).


Nasza Święta cierpiała bardzo z powodu surowości dyscypliny kanonicznej swoich czasów, nie pozwalającej dzieciom udzielać pierwszej Komunii św. przed ukończeniem 11 lat. Niektórzy mówią, że Papież, św. Pius X, złagodził tę dyscyplinę, właśnie gdy dowiedział się o jej pragnieniach (a była wtenczas kandydatką na ołtarze). Nic zatem dziwnego, że gdy dla Teresy nadszedł moment przyjęcia Chrystusa eucharystycznego do swego serca, napełniła ją wielka radość, która pomogła zapomnieć wcześniejsze cierpienia. Zacytujmy Dzieje duszy: "Okres, w którym przyjęłam pierwszą Komunię św., głęboko wyrył się w mym sercu i pozostał w nim jako niczym nie zmącone wspomnienie. Zdaje mi się, że nie mogłam być lepiej przygotowana niż byłam, a poza tym na przeciągu roku opuściły mnie moje wewnętrzne udręki. Jezus chciał, abym zakosztowała radości tak doskonałej, jaka tylko jest możliwa na tej łez dolinie..." (A32v). 

Trzy miesiące wcześniej Święta otrzymała od Paulinki książeczkę z rozważaniami, aby godnie przygotować się do pierwszej Komunii. Paulina była już w Karmelu. Teresa pisze jej w liście dziękczynnym: "Nie pojmiesz jak bardzo się ucieszyłam, gdy Maria pokazała mi tę piękną książeczkę. Wydała mi się wprost zachwycająca, nie widziałam nigdy czegoś równie pięknego, toteż przypatrywałam się jej nieustannie. Jakie ładne modlitwy zaraz na początku! Ich słowami przemawiałam całym sercem do mego Jezuska. Co dnia staram się wykonać jak najwięcej praktyk, ile tylko mogę i dokładam wszelkich starań, by nie opuścić żadnej sposobności. Z głębi serca odmawiam te krótkie modlitwy, które mają woń róż – odmawiam je możliwie jak najczęściej"
.

Święta opowiada ponadto, jak siadała na kolanach Marii, i słuchała jej słów i przykładów z życia świętych (A33r). Posłuchajmy jak opisuje nam ona pierwsze spotkanie z Jezusem w Eucharystii, pierwszy pocałunek Jezusa – jak określa to sama: "Zawitał w końcu najpiękniejszy spośród wszystkich dni; jakże niewysłowione wspomnienia pozostawiły w mej duszy najdrobniejsze szczegóły tego Niebiańskiego dnia!... Radosne przebudzenie o świcie, pełne czci i serdeczności pocałunki nauczycielek i starszych uczennic... Duża sala napełniona śnieżnymi płatkami, w które zostało przybrane kolejno każde dziecko... A nade wszystko wejście do kaplicy i poranny śpiew pięknej pieśni: O święty Ołtarzu, otoczony Aniołami!. Nie mogę jednak zagłębiać się w szczegóły; są rzeczy, które przy otwarciu tracą swój aromat; są myśli tajemne, których niepodobna przełożyć na język tej ziemi, gdyż natychmiast tracą swój sens ukryty i Niebiański; są one jak ten Kamyk biały, który będzie dany zwycięzcy i na którym wypisane jest imię znane tylko Temu, który je otrzymuj”. Ach! Jakże słodki był dla mojej duszy pierwszy pocałunek Jezusa!... Był to pocałunek miłości; czułam, że jestem kochaną i sama również mówiłam: Kocham Cię, oddaję się Tobie na zawsze. Nie było żadnych próśb, zmagań, ofiar; już dawno Jezus i biedna mała Teresa spojrzeli na siebie i zrozumieli się... Tego dnia nie było to już spojrzenie, ale zjednoczenie; nie było już dwojga; Teresa znikła jak kropla wody w głębiach oceanu. Pozostał sam Jezus; On był mistrzem, Królem" (A 34v-35r). 

Ten pierwszy pocałunek Jezusa sprawił w Teresie coraz to większy głód poznania Pana, i jak sama wyznaje w Dziejach duszy: „Po pierwszej Komunii św. mój zapał do nauki katechizmu trwał aż do opuszczenia pensjonatu [u sióstr benedyktynek]” (A37v).

Święta opracowała Dzienniczek swoich Komunii świętych. Nazajutrz po pierwszej Komunii - jak sama wyznaje – "odczuwała pustkę w sercu"; bo były prezenty, a nie było Jezusa; nie można Go było przyjąć. Dyscyplina sakramentalna przedsoborowa nie pozwalała na to. Posłuchajmy samej Teresy: "Następny dzień po mojej pierwszej Komunii św. był również piękny, ale nieco smutny. Piękna sukienka, kupiona mi przez Marię, prezenty, jakie otrzymałam, wszystko to nie było w stanie zapełnić mi serca, bo tylko sam Jezus mógł je zadowolić; wzdychałam do chwili, kiedy wolno mi będzie przyjąć Go po raz drugi. W niespełna miesiąc po mej pierwszej Komunii św. poszłam przed Wniebowstąpieniem wyspowiadać się, i odważyłam się poprosić o pozwolenie na przyjęcie Komunii św. Wbrew wszelkiej nadziei ksiądz mi pozwolił i miałam szczęście uklęknąć przy balaskach między Tatusiem i Marią; jakże słodkie wspomnienie pozostawiło mi to drugie nawiedzenie Jezusa! Znowu popłynęły łzy nad wyraz słodkie, i powtarzałam sobie bez przerwy słowa św. Pawła: To już nie ja żyję, to Jezus żyje we mnie!... Od tej Komunii św. moje pragnienie przyjmowania Dobrego Boga wzrastało; otrzymałam pozwolenie na przystępowanie we wszystkie większe święta. W wigilię tych szczęśliwych dni wieczorem Maria brała mnie na kolana i przygotowywała podobnie ja przed pierwszą Komunią świętą (A36r). 

Teresa, opowiadając swoje życie, nawiązuje często do wydarzeń z życia sakramentalnego. I często nawiązuje do dnia pierwszej Komunii. Pisze np.: „Rok następujący po mojej pierwszej Komunii św. prawie cały upłynął bez wewnętrznych doświadczeń” (A39r). Albo w liście do Celiny: „Dziś 4 lata, jak przystąpiłam do pierwszej Komunii św. Czy pamiętasz? Ileż łask otrzymałam od tego czasu od dobrego Boga”
.

Jednego dnia, jak sama wyznaje – przystępując do Komunii św. była wbrew swemu usposobieniu – trochę niespokojna: „Zdawało mi się – pisze – że dobry Bóg nie jest ze mnie zadowolony i powiedziałam sobie: jeżeli otrzymam dziś tylko połowę Hostii, będzie mi bardzo smutno, będzie to znakiem, że Jezus niechętnie przychodzi do mego serca”. Ale oto niespodzianka: „Zbliżyłam się. Co za radość. Po raz pierwszy w życiu zobaczyłam jak kapłan bierze dwie hostie zupełnie od siebie oddzielone i podaje mi je” (A80r).

Już w klasztorze, kiedy grypa zimą 1891 roku złożyła z nóg całą wspólnotę, Teresa, która z dwoma innymi siostrami uchroniła się od choroby, cieszyła się bardzo z powodu tego, że racji epidemii kapelan udzielał zgromadzeniu codziennej Komunii świętej: „Podczas tego ciężkiego doświadczenia w Zgromadzeniu miałam – pisze sama – niewymowną pociechę, mogąc codziennie przyjmować Komunię św. Ach, cóż to była za rozkosz” (A79v). Do kuzynki Marii Guérin, cierpiącej na skrupuły, Teresa napisała, dając jej wspaniałą radę: „Przystępuj do Komunii św. często, jak najczęściej. Oto jedyne lekarstwo, jeżeli chcesz być uzdrowiona”
.

Sama Teresa zawsze pragnęła częstej Eucharystii, komunikowania się. Jezus znał te pragnienia i poprzez spowiednika pozwalał jej, by go jak najczęściej przyjmowała do serca. Posłuchajmy: "Jezus, widząc moje pragnienie i prawość serca, sprawił, że w ciągu miesiąca maja mój spowiednik pozwolił mi przystępować do Komunii św. cztery razy w tygodniu, a kiedy przeszedł ten piękny miesiąc, dodał jeszcze piąty raz, jeśli w danym tygodniu wypadało jakieś święto. Gdy opuszczałam konfesjonał z oczu spływały mi słodkie łzy; zdawało mi się, że to sam Jezus pragnie mi się oddawać, ponieważ spowiadając się bardzo krótko, nigdy ani słowem nie wspomniałam o mych wewnętrznych przeżyciach. Droga, po której postępowałam, była tak prosta, tak jasna, że nie potrzebowałam innego przewodnika oprócz Jezusa... Kierowników duchownych porównywałam do wiernych zwierciadeł, które odbijają w duszach Jezusa i myślałam, że wobec mnie Dobry Bóg nie potrzebuje posługiwać się pośrednikiem, ale działa bezpośrednio!" (A48v). 

Wypada nam jeszcze zobaczyć jak nasza Święta odprawiała dziękczynienie po Komunii świętej. Jest to bowiem bardzo ważny aspekt pobożności eucharystycznej. Otóż i tym razem oddajmy głos jej samej. Tym bardziej, że jako Doktor Kościoła ma prawo przemawiania w Kościele, i czyni to o wiele lepiej niż każdy z nas. Nasze słowo może tylko zubożyć treść jej przekazu: "Jeśli chodzi o moje dziękczynienie, nie mogę powiedzieć, bym podczas niego opływała w pociechy; przeciwnie, są to chwile, kiedy ich miewam najmniej... Uważam to za rzecz zupełnie naturalną, ponieważ oddałam się Jezusowi z pragnieniem przyjmowania Jego odwiedzin nie dla własnej przyjemności, lecz przeciwnie, by sprawić przyjemność Temu, który mnie się oddaje. Wyobrażam sobie swoją duszą jako wolny teren i proszę Najśw. Pannę, by pozbierała gruzy, jakie mogą naruszyć ten jego wolny charakter, i dalej proszę, by sama raczyła wznieść przybytek godny Nieba i przybrała go swymi własnymi ozdobami; potem zapraszam wszystkich Aniołów i Świętych, aby przyszli urządzić wspaniały koncert. Mam wrażenie, że Jezus, zstępując do mego serca, jest zadowolony z tak dobrego przyjęcia, a ja dzielę Jego radość... To wszystko nie wyklucza jednak roztargnień i senności, które mnie nawiedzają, ale po skończonym dziękczynieniu, widząc, że je tak źle odprawiłam, postanawiam trwać w nim przez cały dzień (A80r).

Wspaniałe świadectwo. Dziękczynienie Teresy przedłuża się na cały dzień, na całą jej egzystencję, więcej, cała jej egzystencja staje się egzystencją eucharystyczną, hymnem dziękczynienia i uwielbiania Boga. Dziękczynieniem za przyjście Pana do jej serca i równocześnie przygotowywaniem następnych Jego odwiedzin.

Kiedy gruźlica nie pozwala Teresie na uczestniczenie we Mszy św., kiedy przebywa już na infirmerii i nie jest w stanie przełknąć św. Hostii, dziękuje współsiostrom za to, że doradziły kapelanowi, by jej podawał tylko cząstkę komunikantu: „Dziękuję Ci – czytamy w Novissima Verba - żeś prosiła, by mi dawano tylko cząstkę Hostii świętej. I tę było mi jeszcze trudno połknąć. Lecz jakże byłam szczęśliwa, posiadając Boga w moim sercu! Płakałam, jak w dzień mojej pierwszej Komunii świętej”
. 

W Procesie Apostolskim znajdujemy wyznanie, że gdy podczas nocy, wycieńczona i cierpiąca, nie mogła sypiać, skomponowała następującą strofę (szkoda, że nie przetłumaczoną na język polski):

„Ty, który znasz moją maleńkość

Ty, który nie lękasz się zniżyć do mnie,

Przybądź do mego serca w białej Hostii, którą kocham.

Wstąp do mego serca, które wznosi się do Ciebie

O jakże bym chciała, by Twa dobroć

Pozwoliła mi umrzeć z miłości

Po otrzymaniu tej łaski”
.

Teresa pragnęła umrzeć z miłości po Komunii św. Było to wielkie jej pragnienie. Ale równocześnie Święta, świadoma tego, że droga duchowego dziecięctwa, którą nakreśliła swym przykładem, miała być dostępna i łatwa do realizacji dla wszystkich, kilka dni potem wyznała: „O nie! To nie byłoby podobne do mojej małej drogi. Czyżbym miała zejść z niej w chwili śmierci? Umrzeć z miłości po Komunii świętej? To za piękne dla mnie; małe duszyczki nie mogłyby tego naśladować”
. Jest ona wierna do końca założeniom swej małej drogi, a nauczyła się jej przecież na kolanach, przed tabernakulum. Obyśmy choć w nikłym stopniu potrafili praktykować eucharystyczną pobożność Teresy!

IV. Terezjańskie rozumienie

Sakramentów  Małżeństwa  i  Kapłaństwa


Jakkolwiek w tytule wykładu
 mówię o terezjańskim rozumieniu sakramentów małżeństwa i kapłaństwa, pragnę od samego początku zaznaczyć, że bardziej niż o małżeństwie będę mówił o życiu rodzinnym i wspólnotwym, albowiem w pismach Teresy o samym małżeństwie jako takim trudno było mi znaleźć jakąkolwiek wypowiedź. O życiu rodzinnym zaś, które jest przecież owocem sakramentu małżeństwa, wypowiedzi tych nie brakuje
. Teresa Martin doświadczyła bowiem szczególnej Bożej łaski przyjścia na świat i wzrastania w rodzinie prawdziwie chrześcijańskiej - co wspaniale opisuje Piat w swej poczytnej książce Rodzina Martin - a i sama Teresa wyznaje, że "Bóg dał jej rodziców bardziej godnych nieba niż ziemi". Z kolei życie wspólnotowe w Karmelu dostarcza wątków godnych odnotowania i mogących stanowić ważny punkt odniesienia w refleksji nad życiem wspólnotowym w Karmelu naszych dni.


1. Życie rodzinne i wspólnotowe


Znany jest powszechnie klimat miłości panujący w rodzinie Martin. Teresa w tym klimacie przeżyła swoje dzieciństwo. Rodzinę tworzyli rodzice (państwo Zelia i Ludwik, nie zapominajmy, że Kościół ogłosił już heroiczność cnót ich obojga), siostry, wujowie Guérin ze swymi dziećmi i niektórzy inni krewni. Miarą ich dobrych stosunków rodzinnych winna też być liczba listów, jakie do siebie kierowali (wiele zebrano w książce Korespondencja rodzinna). Mała Teresa bardzo sobie ceniła to środowisko i nie ukrywa, że cierpiała, kiedy musiała, jakkolwiek na krótko go opuścić, aby udać się do pensjonatu Sióstr Benedyktynek (por. A22r). Próbą o wiele cięższą było dla niej stopniowe rozpadanie się tej rodziny: śmierć ukochanej matki, wstąpienie Pauliny, a niedługo potem także i Marii do Karmelu... Spowodowało to w jej psychice poważne zranienia, uzdrowione dopiero przez znaną łaskę Bożego Narodzenia. Bardzo wyczulona na ciepło domu rodzinnego, już wcześniej narzekała, kiedy w niedzielne wieczory Paulina lub Maria zostawały dłużej u wujostwa Guérin: "rodzina nie była wtedy w komplecie, ponieważ dla sprawienia przyjemności memu Wujowi, Tatuś zostawiał mu w każdą niedzielę wieczorem Marię lub Paulinę" (A17v).


Z upływem czasu nasza Święta patrzy na sytuację swojej rodziny okiem wiary. Rękopis A otwiera się podziękowaniem dobremu Bogu za łaski, jakich udzielił "naszej rodzinie" (A2r). Świadoma prawdy wyrażonej w tajemnicy obcowania świętych, nie zapomina o duchowej komunii ze swą zmarłą mamą i "czterema aniołkami", tj. braciszkami zmarłymi jako niemowlęta. I uważa, że przejście do wieczności będzie momentem radości płynącym ze spotkania się całej rodziny w szczęściu nieba (A41r).

 
W klasztorze, w dniu wstąpienia Teresa zastała 25 mniszek, wszystkich starszych od siebie (średnia wieku wynosiła 49 lat, a niektóre zakonnice były w wieku bardzo podeszłym). W ciągu swego życia zakonnego pozna ona pięć innych sióstr, które wstąpią później. Równocześnie w ciągu tych dziewięciu lat, jakie Teresa przeżyje w Karmelu, zmarło pięć mniszek, z których dwie zaznaczyły się szczególną obecnością w Dziejach duszy, mianowicie s. Petra - sparaliżowana i s. Genowewa, fundatorka klasztoru. Nie zapominajmy, że dwie, a po wstąpieniu Celiny trzy spośród mniszek były rodzonymi siostrami Teresy, a czwarta, Maria Guérin, jej kuzynką. Tzw. "klan Martin" stanowił więc piątą część wspólnoty (z Teresą 5 sióstr z 25).


Byłoby jednak wielkim błędem twierdzić, że "klan Martin", tj. obecność licznych rodzonych sióstr Martin w klasztorze powodował jakieś napięcia czy też wpływał negatywnie na życie wspólnoty zakonnej
. Każda z nich, włącznie z Teresą, była świadoma wymogów życia klauzurowego, karmelitańskiej samotności i terezjańskiej spontaniczności i miłości w życiu wspólnotowym, na wzór kolegium samego Chrystusa z Apostołami. W Dziejach duszy i w niektórych listach naszej Świętej zauważa się jej zatroskanie o poprawność relacji z każdą z mniszek zgromadzenia, pomimo ludzkich słabości, powodujących także i antypatie, nieprzychylne komentarze, podziały (A69v, C13v, 15v, A82v). Teresa nie dziwi się temu, chociaż cierpi z tego powodu, i - jakkolwiek powoli, to jednak stanowczo - potrafi w każdej z mniszek dostrzegać Jezusa, choć często ukrytego, czasem nawet bardzo ukrytego. I w każdej z nich pragnie spotkać tylko Jego, swego Oblubieńca, i dlatego wobec każdej stara się być życzliwa, każdą kocha, każdej pragnie usłużyć (C28r), i rozsiewa wokół siebie klimat miłości (C29v). Mniszki, chociażby najstarsze, dostrzegają to, i wiedzą, że na Teresę można zawsze liczyć, że ona zawsze wspomoże. Nie wstydzą się też, chociaż o wiele starsze od Teresy, prosić jej o radę i wsparcie. 

Terezjańskie "w sercu Kościoła będę miłością" zrealizowało się także w odniesieniu do jej wspólnoty, do Karmelu w Lisiuex. Była w nim naprawdę zaczynem miłości, miłość tę pielęgnowała i nią promieniowała oraz czyniła wszystko, aby Miłość była przez każdą z mniszek naprawdę kochana. Pragnęła, aby wspólnota zakonna była odzwierciedleniem miłości Chrystusa do Kościoła, tak jak – zgodnie ze słowami rytułału - obrazem tej miłości jest sakramentalne pożycie małżeńskie.


2. Kapłaństwo


Od wczesnego dzieciństwa Teresa Martin darzyła czcią kapłanów jako szafarzy Bożych tajemnic. Była świadoma ich godności i wyniosła z domu rodzinnego szacunek dla sług ołtarza. Pragnęła nadto, i to bardzo, posiadać brata kapłana (por. A31v i 33v), co zrealizowało się w pewnym sensie dopiero w 1895 r., kiedy otrzymała jako duchowego brata kleryka M. Bellière, misjonarza. Inną, zupełnie ludzką i nie zawsze budującą stronę życia księży, Teresa mogła poznać podczas pielgrzymki do Rzymu, w 1877 r., w której - jak wiemy – uczestniczyło wielu kapłanów. "Drugie doświadczenie zdobyłam, przypatrując się księżom. Nie znając dotychczas ich prywatnego życia, nie mogłam zrozumieć głównego celu reformy Karmelu. Zachwycała mnie modlitwa za grzeszników, ale modlić się za dusze kapłanów, które uważałam za czystsze nad kryształ, wydawało mi się rzeczą dziwną” (A56 r). W pewnym sensie zachwiał się wówczas - powiedzmy - mit Teresy, wyniesiony z domu rodzinnego i przejawiający się raczej w zbyt wyidealizowanym obrazie kapłaństwa, angelizującym osoby księży. Odkryła jednak wówczas wielką potrzebę, mianowicie potrzebę modlitwy za kapłanów. Mała Teresa, dochodząc do takiego wniosku, nie była świadoma, że już w swoim dzieciństwie odkryła intuicyjnie jedno z wyzwań wielkiej Teresy z Awila, która przecież modlitwę za kapłanów stawiła przed oczy swoich duchowych córek jako jeden z nadrzędnych celów ich powołania w Kościele. I gdy nasza Teresa z Lisieux będzie wstępować do Karmelu w swoim rodzinnym mieście, podkreśli, że uczyni to po to, "aby modlić się za kapłanów" (A69v). Słabości księży zmobilizują ją do nadania intencji apostolskiej jej modlitwie. Odejście o. Jacka Loysona tak ją wzruszyło, że 19 sierpnia 1897 r., tj. w liturgiczne wspomnienie św. Jacka, ofiaruje za niego swoją ostatnią Komunię św
. W jednej ze swych modlitw prosi, aby mogła modlić się za kapłanów, i w rzeczywistości ogarnia swoją modlitwą wszystkich kapłanów świata (C33v).


Jest to może bolesne, ale trzeba przyznać, że większość księży, których Teresa poznała w swym życiu, nie potrafiło jej zbytnio i fachowo dopomóc w jej duchowych próbach
. Ojciec Domin, który głosił rekolekcje przed jej Pierwszą Komunią, poruszył tematy zbyt drastyczne dla wrażliwej dziewczynki (A34r). Ojciec Youf, kapelan klasztoru, był bardzo dobry, ale schorowany i bardziej sam szukał pociechy, aniżeli ją dawał mniszkom. Kanonik Delatroëtte, proboszcz parafii, na terenie której leży klasztor w Lisieux, bardzo sprzeciwiał się wstąpieniu Teresy do Karmelu przed ukończeniem wymaganego prawem wieku i gdy z urzędu przedstawiał ją zgromadzeniu w chwili przekraczania przez Teresę drzwi klauzury, stanowczo podkreślił, że za wszystko, cokolwiek jej się stanie, będzie odpowiedzialna Wspólnota, która odważa się ją przyjąć tak młodą. Ojciec Pinchon, kierownik duchowy siostry Teresy od Dzieciątka Jezus od 1888 r., w każdym miesiącu otrzymuje od niej list, ale odpisuje tylko jeden raz w roku... Jego rady są dobre, ale bardzo rzadkie. W Dziejach duszy spotykamy zatem wyznanie Teresy, że jedynym jej kierownikiem duchowym pozostaje Jezus (A80v). Dużo światła dały jej dzięki Bogu rekolekcje głoszone przez o. Prou w 1891 r (A80v). Co się zaś tyczy obu misjonarzy, tj. ojców Rolland i Bellière, trzeba przyznać, że więcej daje im od siebie, aniżeli otrzymuje od nich w momencie swych duchowych doświadczeń i cierpienia.


Nie zna do końca myśli terezjańskiej, kto twierdzi, że Teresa z Lisieux użalała się z tego powodu, że jako kobieta nie mogła przyjąć święceń. Nigdy bowiem nie zdradziła ona pokusy nieakceptowania swej kondycji kobiety konsekrowanej, która doprowadziła ją do ludzkiej i duchowej dojrzałości. W "Ostatnich rozmowach" mówi, to prawda, że "chciałaby być kapłanem, aby głosić kazania o Matce Najświętszej"
. Gdzie indziej stwierdza (B2v), że czuje w swoim wnętrzu powołanie do bycia kapłanem, ale wkrótce wyznaje swoje pragnienie naśladowania św. Franciszka z Asyżu, który zrezygnował z przyjęcia wielkiej godności kapłańskiej (B2v). W rzeczywistości Teresa odczuwa wszystkie powołania i wszystkie obejmuje wybierając powołanie do miłości: "moim powołaniem jest miłość!... W sercu Kościoła, mej Matki, będę miłością... W ten sposób będę wszystkim" (B3v). Akceptuje zatem przeżywanie swojego powszechnego kapłaństwa jako kobieta konsekrowana. I kiedy jest zakrystianką, pamięta, że jest w ten sposób mistycznie włączone w posługę kapłanów.


Przeżywając swoje kontemplacyjne powołanie w Karmelu, przeżywała równocześnie swoje kapłaństwo, powszechne kapłaństwo, jednocząc się szczególnie ze wszystkimi kapłanami świata w najważniejszym akcie ich sakramentalnej posługi, tj. w momencie przeistoczenia we Mszy św., ofiarując Bogu całą ludzkość i stojąc u stóp Krzyża. Jest to prawdziwa postawa kapłańska. Przywołajmy fragment Dziejów duszy, który świadczy o tym najwymowniej: "Pewnej niedzieli, gdy oglądałam fotografię przedstawiającą naszego Pana na Krzyżu, uderzył mnie widok krwi, która spływała z jednej z Jego Boskich rąk. Ogarnął mnie wielki smutek na myśl, że ta krew spada na ziemię, a nikt nie kwapi się, by ją przyjąć. Postanowiłam więc trwać w duchu u stóp Krzyża i przyjmować tę Boską rosę, która z niego spływa, z tym przeświadczeniem, że mam ją potem wylewać na dusze" (A45v).

V. Liturgia egzystencjalna w życiu św. Teresy od Dzieciątka Jezus


Konstytucje jednego z polskich terezjańskich zgromadzeń zakonnych mówią o Mszy życia
! Chodzi nam właśnie o tę Mszę życia, o rytm życia codziennego, duchowego, oparty o wymiar liturgiczny zwykłego, powszedniego dnia, świąt, niedziel, miesięcy; chodzi o liturgię przekształcającą się w naszą codzienną egzystencję. Chodzi - powtarzam - o perspektywę kalendarza liturgicznego, ale nie tego wiszącego na ścianie, lecz tego, który wcielamy w życie, który pozwala nam wzajemnie przenikać i nasycać życie, to nasze codzienne życie cielesne i nasze życie duchowe, tym co bierze swój początek w liturgii, tak jak robiła to właśnie św. Teresa
. Przyjrzyjmy się, jak przeżywała ona każdy powszedni dzień, jaki wydźwięk nadawała dniom świątecznym i niedzieli, jak przeżywała liturgiczny wymiar miesięcy, okresów liturgicznych, w jaki sposób – mówiąc jednym słowem – uczyniła ze swego życia ową liturgiczną pieśń chwały. 


1. Dzień powszedni

Atmosfera domu rodziny państwa Martin była przesycona religijnością. Rodzice uczęszczali każdego dnia na Mszę św. i przystępowali cztery, pięć razy w tygodniu do Komunii świętej (co na ówczesną dyscyplinę sakramentalną stanowiło maksymum, bo nie istniał jeszcze zwyczaj codziennego przystępowania do Stołu Pańskiego). Jako maleńkie dziecko, Teresa przyjmuje zwyczaj codziennej modlitwy i ofiarowania swego serca Panu Jezusowi. Jeszcze w Karmelu pamięta modlitwę, której nauczyła ją świątobliwa matka. W Buissonnets każdy dzień rozpoczynał się przybyciem Pauliny i zapytaniem czy ofiarowała już serce Panu Bogu. Ubieraniu towarzyszyła religijna rozmowa, a na końcu wspólny pacierz. Głównym celem codziennych spacerów Teresy było nawiedzenie Najświętszego Sakramentu. Jej przewodnikiem był pan Ludwik Martin. Wieczorem, przed udaniem się na nocny spoczynek, cała rodzina modliła się wspólnie. Teresa klękała obok ojca, aby obserwować go i nauczyć się „jak modlą się święci”.

W Karmelu program dnia określił w sposób bardzo precyzyjny rytm modlitwy, pracy i wypoczynku Siostry Teresy, opierając go na Eucharystii i liturgii godzin kanonicznych. W autobiografii Dzieje duszy czytamy: „kocham bardzo wspólne modlitwy i łączę się z sercami tworzącymi wspólnotę z Jezusem. Jestem przekonana, że gorliwość moich Sióstr wzmacnia moją gorliwość”. Intuicja chrześcijańska podpowiadała Teresie sposób uczestniczenia we Mszy świętej, który był otwarty na przyjmowanie z wiarą Słowa Bożego. Nie można utrzymywać, że uczestnictwo Świętej w Eucharystii, było takie, jak my to dziś rozumiemy w świetle aktualnych wskazań Urzędu Nauczycielskiego i dzisiejszej teologii; należy jednak podkreślić u Teresy ducha ogromnej wrażliwości i otwartości na wielowarstwowe bogactwo celebracji eucharystycznej, co przerastało ówczesną mentalność.


W Karmelu nadto modlitwa brewiarzowa w sposób sobie właściwy dzieli cały dzień, stwarzając czas na skupienie i modlitwę. Karmelitanka czyni to wraz z całą wspólnotą w chórze zakonnym. Nasz Doktor Kościoła wyznaje: „jakże byłam dumna z urzędu hebdomadarii, kiedy głośno wymawiałam w chórze zakonnym modlitwy (...). Brewiarz był dla mnie zarazem moją radością i moim męczeństwem, ponieważ miałam tak wielkie pragnienie odmawiać go dobrze i nie czynić błędów [łacina - przyp. nasz], a czasami przewidując to co mam powiedzieć na chwilę wcześniej, przemilczałam tekst z powodu roztargnienia niedobrowolnego. Mimo to nie wierzę by ktoś mógł pragnąć bardziej niż ja odmawiać doskonale brewiarz i asystować mu w chórze zakonnym”
. 


2. Dni świąteczne


„Święta! Ile wspomnień przywołuje to słowo. Kochałam je bardzo. Ty droga Matko, umiałaś objaśnić je tak dobrze, wszystkie tajemnice ukryte w każdym z nich, były one dla mnie rzeczywiście dniami Nieba” (A58r). 


Formacja oparta o wartości duchowe świąt rozpoczęła się w życiu Teresy w rodzinie, przy boku starszej siostry Pauliny. Musimy podkreślić, że tajemnica Żłóbka stanowiła w życiu Świętej swoiste centrum ważności, z której wypływało bogactwo jej duchowości. Siostra Genowefa zapisuje w swoich wspomnieniach, że Święta kochała w sposób bardzo szczególny tajemnicę Bożego Narodzenia, Żłóbka, i tutaj Mały Jezus objawił jej wszystkie swoje tajemnice dotyczące prostoty i zawierzenia. Na zawsze została w sercu i pamięci Teresy Noc Wigilijna z 1886 r., kiedy to dobry Bóg czyni cud przemiany jej natury. Dziesięć lat później w liście do misjonarza Adolfa Roulland Teresa napisze: „Noc Bożego Narodzenia 1886 była decydująca dla mojego powołania, ale chcąc ją określić lepiej muszę nazwać ją nocą mojego nawrócenia. W tę błogosławioną noc, o której napisano, że oświeca wspaniałości Boga samego, Jezus, który czynił się Dzieciątkiem z miłości do mnie zgodził się wyprowadzić mnie z pieluszek niedoskonałości dzieciństwa. Przemienił mnie w taki sposób, że sama siebie nie mogłam więcej rozpoznać”
. 


Istnieje powiązanie pomiędzy doświadczeniem duchowym Świętej oraz treścią przeżywanych świąt. Niejeden raz staje się to natchnieniem dla utworu poetyckiego. Wrażliwość na duchowe treści świąt, o czym dowiadujemy się z pism Teresy i wspomnień innych osób, pozwala nam wyliczyć niektóre z nich, mające szczególne miejsce w jej życiu duchowym i w jej upodobaniach: Corpus Domini (Boże Ciało) wraz ze swymi procesjami, uroczystość Trójcy Przenajświętszej wraz z łaską rozumienia jak bardzo Jezus pragnie być miłowany, uroczystość świętego Józefa, którego czciła codzienną modlitwą, uroczystość świętej Teresy, własnej patronki niebieskiej. Na szczególne wyróżnienia zasługuje uroczystość Zesłania Ducha Świętego, dzień wybrany dla oznajmienia swego powołania do Karmelu własnemu ojcu. Na koniec należy wspomnieć o czczeniu przez Teresę dnia Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny, gdyż był to dzień, w którym Jezus w łonie Maryi stał się najmniejszym.


3. Niedziela


Już pierwsi chrześcijanie uważali niedzielę za dzień szczególny, radosne wspomnienie Zmartwychwstania Pana, dzień w którym łączyli się ze sobą w przeżywaniu Eucharystii. Z czasem tradycja chrześcijańska utrwaliła ten zwyczaj nadając niedzieli charakter świąteczny. W naszych czasach Sobór Watykański II w konstytucji o liturgii świętej naucza: „Zgodnie z tradycją apostolską, która wywodzi się od samego dnia Zmartwychwstania Chrystusa, misterium paschalne Kościół obchodzi co osiem dni, w dniu, który słusznie nazywany jest dniem Pańskim albo niedzielą. W tym bowiem dniu wierni powinni schodzić się razem dla słuchania słowa Bożego i uczestniczenia w Eucharystii, aby tak wspominać Mękę, Zmartwychwstanie i chwałę Pana Jezusa i składać dziękczynienie Bogu, który ich odrodził przez zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa ku nadziei żywej. Niedziela jest zatem najstarszym dniem świątecznym, który należy tak przedstawić i wpoić w pobożność wiernych, aby stał się również dniem radości i odpoczynku od pracy”
. Jan Paweł II przypomni to wszystko w liście apostolskim Dies Domini.


Święta Teresa była przyzwyczajona od dziecka do przeżywania w taki właśnie sposób dnia niedzielnego. Cała rodzina udawała się na Mszę świętą, a później gromadziła się razem w domu: czasem rodzina organizowała wspólne przechadzki, podczas których Teresie wypadała funkcja obdarowywania napotkanych ubogich. Potem styl życia w klasztorze był dla Teresy kontynuacją duchowych przeżyć niedzielnych wyniesionych z rodziny. Jest rzeczą charakterystyczną, że Święta pisząc słowo „Niedziela” używała zawsze dużej litery. Jest to kolejny znak wskazujący na znaczenie tego dnia w jej życiu. Zacytujmy:

„Święta...! O ile te wielkie były rzadko, za to każdy tydzień przynosił bardzo drogą memu sercu Niedzielę. Cóż to za dzień ta Niedziela... Było to święto Pana Boga, święto odpoczynku... Cała rodzina udawała się na Mszę świętą. Ten radosny dzień, który tak szybko mijał, miał pewien odcień melancholii. Pamiętam, że moje szczęście było nie zmącone aż do komplety; podczas tego nabożeństwa myślałam, że dzień święta kończy się... i moje serce odczuwało wygnanie tej ziemi... Wzdychałam do wieczystego odpoczynku, do święta Nieba, Niedzieli bez zachodu słońca w Ojczyźnie niebieskiej...!” (A61v).


4. Wymiar liturgiczny miesięcy


Obok celebracji świąt i niedziel, zgodnie z duchem religijności ludowej można mówić o pewnych praktykach oficjalnych Kościoła związanych z niektórymi miesiącami roku. W pismach Świętej znajdujemy mocny akcent położony na maryjność miesiąca maja. Klimat rodzinny zaznacza tu swoje piętno. Przez cały ten miesiąc wszyscy członkowie rodziny Martin udają się każdego dnia do kościoła dla uczestniczenia w nabożeństwie maryjnym. Wychowana w takiej pobożności Teresa z wielkim szacunkiem odnosiła się do „pobożnych praktyk” miesiąca maja. Pisząc lub wspominając te wydarzenia prawie zawsze myśląc o miesiącu maju używała nazwy „miesiąc Maryi”. Nie dziwi więc fakt, że to właśnie w „miesiącu Maryi” powstaje kompozycja poetycka: „Dlaczego kocham Cię Maryjo”. Prawdopodobnie także inne miesiące posiadały w duchowości Teresy swoje znaczenie. Można domyślać się z dużą pewnością, że tak było odnośnie miesiąca marca koncentrującego się na uroczystości świętego Józefa, postaci gorąco czczonej w karmelach terezjańskich. Analogię tego sposobu pojmowania odnajdujemy w korespondencji Świętej do Leonii, gdzie mówi o grudniu, miesiącu adwentu i Bożego Narodzenia, jako o miesiącu małego Jezusa: „Droga siostrzyczko nie zapominaj modlić się za mnie w czasie miesiąca drogiego małego Jezusa; proś Go, abym zawsze pozostała mała, bardzo mała”
.


Misterium Bożego Narodzenia, celebrowane w miesiącu grudniu, w umysłowości Świętej rozciąga się na wszystkie jego dni. Teresa pragnie, aby duchowa zawartość tej tajemnicy posiadała głęboki wpływ na jej osobę. Zarówno kalendarz liturgiczny, jak i zwyczajowość religijności ludu Bożego posiadały wpływ na życie duchowe Świętej czy to w wieku dziecięcym czy też w późniejszym okresie życia zakonnego. 

5. Przeżywanie poszczególnych okresów Roku Liturgicznego

Teresa z Lisieux jest świadoma centralności Misterium Paschalnego w liturgii chrześcijańskiej, w całym roku liturgicznym. Przejście Chrystusa przez śmierć do zmartwychwstania staje się fundamentem życia duchowego; umieranie dla życia to zasada kierująca, która odnajduje swój punkt szczytowy w śmierci biologicznej, prowadzącej do wiecznego szczęścia w zmartwychwstaniu. Teresa, żyjąca tajemnicą dziecięctwa Bożego wchodzi w rozumienie tego paschalnego wymiaru swojej egzystencji, wymiaru, który zakłada cierpienie i krzyż, prowadzące do chwały. Już w pierwszym miesiącu po wstąpieniu do Karmelu pisze do Celiny: „dla karmelitanki, jeden dzień przeżyty bez cierpienia, jest dniem straconym”
. Apostolat właściwy Teresie jako karmelitance opiera się o modlitwę i ascezę, w której pierwsze miejsce zajmuje tajemnica paschalna na wzór Chrystusa. 


Bezpośrednim przygotowaniem do Wielkanocy jest Wielki Post: czterdzieści dni prowadzące do Uroczystości Zmartwychwstania Pana Jezusa, które mają do odegrania ważną rolę, co odzwierciedla się w życiu Ludu Bożego, a w sposób szczególny w życiu zakonnym klauzurowym. Przepisy liturgiczne Kościoła, Reguła i konstytucje zakonne, a nadto tradycje i rodzime zwyczaje określają w konkretny sposób akty pobożności i ascezy tego czasu liturgicznego. Teresa, pisząc o tym okresie Wielkiego Postu, uważa go za czas szczególny, w którym życie intensywniej łączy się z Chrystusem w klimacie „surowości” właściwej Karmelowi. Wielki Piątek jest dniem o wyjątkowym znaczeniu, kiedy to zgodnie z tradycjami Karmelu przeżywa się go w klimacie modlitwy, umartwienia, milczenia i ascezy prowadzącej do łączności z Chrystusem umierającym na krzyżu. Właśnie był to Wielki Piątek, kiedy Teresa otrzymuje pierwszy znak śmiertelnej choroby, ów pamiętny krwotok, przyjęty w radosnym oczekiwaniu życia wiecznego. 

Optyka Teresy jest zawsze paschalna: „Wielki Post... zadowolę się pójściem za Jezusem w Jego bolesnej drodze: zawieszę moją harfę na gałązkach, które znajdują się nad brzegami rzeki Babilon. Ale po Zmartwychwstaniu, na nowo ją podejmę, zapominając na chwilę, że jestem wygnanką: razem z tobą będę śpiewać o radości służenia Jezusowi i o mieszkaniu w Jego domu, o radości bycia Jego oblubienicą w tym czasie i na całą Wieczność!”
.


Pełne zwycięstwo Chrystusa jest w pewnym sensie zwycięstwem wszystkich chrześcijan. Wrogowie Boga tracą moc, a odrodzone życie uzdalnia do kosztowania owoców niebieskich przygotowywanych w Chrystusie przez Boga Ojca. Oto określenia Świętej: „Tak bardzo radosne dni Paschy” lub „podnosząca na duchu uroczystość Paschy”. Świadczą one o nastrojach jej duszy. To prawda, że życie duchowe Teresy karmiło się nie tylko pokarmem czerpanym ze źródła liturgicznego, niemniej jednak odczuwała w duszy to, co Kościół przez roczny cykl liturgiczny proponował. A Pascha stanowiła centrum.

6. Liturgia egzystencjalna w życiu Świętej


„A zatem proszę was, bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście dali ciała swoje na ofiarę żywą, Bogu przyjemną, jako wyraz waszej rozumnej służby Bożej” (Rz 12,1). Prawdziwy kult, oddający cześć Bogu w duchu i w prawdzie to konkretne, chrześcijańskie życie osoby ludzkiej. Fundamentem jest tu posłuszeństwo wiary, pozwalające na życie według Bożego upodobania. 


Św. Teresa z Lisieux, opowiadając własne życie lub pisząc listy często używa zwrotów języka typowo liturgicznego jak „ofiara” czy „poświęcenie”, stosując je do życia zakonnego lub wprost do życia osobistego. W życiu zakonnym nasza Święta starała się zawsze ofiarowywać wszystko Panu Jezusowi i żyć nieustannie przed „Obliczem Boga”, wysławiając Go i dziękując Mu. Wszystko przybierało wartość kultową. Teresa zwierzyła się siostrze Genowefie, że jej dusza doświadczała bardzo mało pociech na modlitwie. Siedem lat modlitwy w oschłości, miesięczne dni skupienia i roczne rekolekcje jak męka, ale była szczęśliwa także z tego, bo mogła dać więcej Panu Bogu. Nie znosiła, aby choć jeden moment ukraść Panu Bogu z tego świętego ćwiczenia i tak formowała nowicjuszki. Także czas poświęcony na pracę, jak i sama praca, posiadały dla Teresy ten sam cel – uwielbiać Pana Boga. Posiadała zwyczaj polecania każdej pracy Maryi, modląc się do Niej przed jej rozpoczęciem. Mając na uwadze zachętę św. Pawła Apostoła: „przeto czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie” (1Kor 10,31), Święta znalazła sposób na uświęcenie czasu przebywania w refektarzu, duchowo zasiadając do stołu wraz ze Świętą Rodziną. Szczególnym walorem „liturgicznym” cieszy się „Akt ofiarowania Miłosiernej Miłości”. Okoliczności, w których powstał, mają charakter natchnienia liturgicznego: niedziela, uroczystość Najświętszej Trójcy, Msza św. Teresa odebrała natchnienie oddania siebie na ofiarę Miłosiernej Miłości Boga dla przyjęcia w swym sercu wszystkiej Miłości wzgardzonej przez stworzenia. Jest to akt ofiarny, a więc „liturgiczny” według zasad liturgii życia, do której wezwani są przez św. Piotra chrześcijanie: „wy zaś jesteście wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, świętym narodem, ludem Bogu na własność przeznaczonym, abyście ogłaszali dzieła potęgi Tego, który was wezwał z ciemności do przedziwnego swojego światła...” (1P 2,9). Akt ten jest ofiarą złożoną z całego życia; złożoną Bogu najwyższemu. Teresa pisze go własną krwią! W terminologii liturgicznej oznacza to pełne i doskonałe wydanie dla uczczenia Boga. Święta, ofiarując się w taki sposób, pragnie stać się męczennikiem miłości Bożej, aby w niej żyć i umrzeć. Nie był to akt spełniony w chwili egzaltacji; Teresa wykazywała zawsze świadomość i wierność złożonej za posłuszeństwem zakonnym ofierze. Bardzo często ten akt powtarzała, a zanurzona w cierpieniu agonii ostatnich godzin przywołała go dwukrotnie: „nie żałuję, że ofiarowałam się Miłości”
. Jeżeli całe życie chrześcijańskie porównywalne jest do pieśni sławiącej Pana Boga, to i jego ostatni moment powinien być chwilą oddania Bogu chwały. „To nie śmierć przyjdzie mnie szukać, ale dobry Bóg”
. Jak śmierć Chrystusa była ofiarą miłą Bogu Ojcu, tak też i śmierć wiernych mocą uczestnictwa w śmierci Chrystusa zyskuje walor kultu i czci Bożej. Jest to rzeczywistość weryfikująca się także w zewnętrznych okolicznościach obecności cierpienia i męki. Teresa prosi więc swoje współsiostry, aby nie smuciły się z faktu, że ona dużo cierpi i że w godzinie śmierci nie zobaczą u niej żadnego znaku uszczęśliwienia: „Nasz Pan umarł jako Ofiara Miłości i patrzcie jaka była Jego agonia!... To wszystko jeszcze nic nie znaczy”
. Albo: „Nasz Pan w Ogrodzie Oliwnym cieszył się wszystkimi radościami Trójcy Najświętszej, a mimo to Jego agonia nie była mniej okrutna. To jest tajemnicą, ale zapewniam, że z tego, co sama doświadczam, trochę to pojmuję”
.


Święta będąc wierna zasadzie, że we wszystkich wydarzeniach rozpoznawać należy miłosierdzie i miłość dobrego Boga, wobec doświadczeń cierpienia na łożu śmierci wyznaje: „nie, to nie jest straszne. Mała ofiara miłości nie może odnajdywać strasznym tego, co jej z miłości posyła Oblubieniec”
. W ten sposób z nadzwyczajnym realizmem duchowym, Święta dobiegła kresu swego ziemskiego życia jako „Ofiara Miłości”.


Historia Kościoła – jak pisze o. Tadeusz Kujałowicz
 – wskazuje na różne epoki, w których wpływ liturgii na życie chrześcijańskie, jako siła dynamiczna, duszpasterska i duchowa, był różny. Niektórzy historycy utrzymują, że druga połowa XIX wieku i początki XX odznaczały się dekadencją tegoż wpływu przy równoczesnym pojawianiu się znaków ponownego odradzania. Jest rzeczą konieczną zwrócić uwagę na intuicyjne wyczuwanie ważności tegoż wpływu w życiu Świętej z Lisieux, co przerastało sytuację jej epoki. Dzieje się tak w odniesieniu do czytania Pisma Świętego, do bierzmowania, co było powodem jej zdziwienia, iż tak małe znaczenie nadaje się temu sakramentowi. Jeszcze wyraźniej ujawnia się to w wypadku Eucharystii. Święta wyprzedza swoje czasy pragnieniem przyjmowania codziennej Komunii świętej. Modli się do św. Józefa dla otrzymania zmian ówczesnych norm restrykcyjnych i jak zaświadcza siostra Genowefa, przepowiada, że po jej śmierci nie zbraknie naszego Chleba codziennego. Duch żywej wiary pozwala Teresie z prostotą uczestniczyć w celebracji eucharystycznej oraz w innych sakramentach. Żywa wrażliwość na rytm liturgiczny w wymiarze rocznym i tygodniowym pozwala Jej na duchowe karmienie się powodujące równocześnie potęgowanie pragnienia wieczności. Całe życie Teresy i sama chwila śmierci może być doskonale odczytana jako prawdziwa pieśń chwały, dziękczynienia i adoracji Boga.

� M.in.: VALABEK R.M., The liturgical spirit of St. Therese of Lisieux, Sicut parvuli, London 1977, n.2-3; praca licencjacka i 2 artykuły o. Tadeusza Kujałowicza, których przytaczam pełne noty bibliograficzne: KUJAŁOWICZ St., Dimensione liturgica della vita e della dottrina spirituale di Santa Teresa di Gesù Bambino, Roma 1979 (Tesi di licenza presso il Teresianum); KUJAŁOWICZ T., Liturgia, w: Diccionario de Santa Teresa de Lisieux, Burgos 1997, s. 382-385; KUJAŁOWICZ T., Liturgia a życie duchowe na przykładzie św. Teresy z Lisieux,  w: Święta Teresa z Lisieux słowem Boga dla świata, Kraków 1998, s. 91-104.


� Perfectae caritatis nr 5. 


� Tamże.


� Zob. GARCIA C., Bautismo, w Diccionario, dz. cyt., str. 60-63.


� Processi, str. 22;7.


� Patrz Lumen Gentium nr 42. 


� List 99 w wyd. pl.


� Bilecik, który nosiła na sercu, Pisma, I, str. 323.


� List nr 182 we francuskim wyd. krytycznym. Brak w jęz. polskim.


� List 19.03.1897.


� Novissima Verba (NV), 12 lipca.


� Tamże, 26 czerwca.


� Zob. GARCIA C., Conirmación, w Diccionario..., s. 149-151; BAUDRY J., Espiritu Santo, tamże, s. 233-234.


� Por. PAPASOGLI, S. Teresa di Lisieux, Roma 1975, str. 225. 


� Tamże.


� List 29.


� NV, 30 września, tj. w dniu śmierci.


� Tamże, 5 sierpnia (brak w polskim wydaniu).


� Tamże, 21-26 maja (brak w polskim wydaniu).





� Zob. GARCIA C., Penitencia sacramental, unción de los enfermos, w: Diccionario, dz. cyt., ss. 548-551; 668-670; KUJAŁOWICZ Stanisław T., Dimensione, dz. cyt, ss. 20-26.


� Zob. Diccionario, dz. cyt., s. 549.


� List, 17.09.1896.


� NV, 12 sierpnia


� Tamże.


� A48v; por. List 6.07.1893


� NV, 16 września.


� Zob. KUJAŁOWICZ St., Dimensione, dz, cyt., ss. 18-20.


� Patrz: Diccionario, dz. cyt., s. 669.


�  NV, 8 lipca.


� Tamże.


� Tamże, 30 lipca.


� Tamże.


� Zob.: KUJAŁOWICZ St., Dimensione, dz. cyt., ss. 27-40; MARTINEZ BLAT V., Comunión, Eucaristia, w: Diccionario..., ss. 139-143; 239-243.


� PAPASOGLI G., dz. cyt., s. 163.


� Rady i wspomnienia, s. 293.


� Tamże.


�  List nr 1, luty 1884.


� List z 8.05.1888.


� List z 30.05.1889.


� NV, 5 czerwca.


� W wydaniu krytycznym włoskim (Libreria Editrice Vaticana z 1997 r.) w Novissima Verba pod datą 13.07.


� NV, 5 lipca.


� Tekst ten nie stanowił nigdy treści konferencji w ramach rekolekcji. Włączam go jednak do całości zeszytu, ze względu na tematykę sakramentalną.


� Por. ABIVEN J., Familia, w: Diccionario, dz. cyt., s. 268-271. 


� Zob. SOEUR CHANTAL, Vida de Teresa en Comunidad, w: Diccionario, s. 134-137.


� Zob. ALVAREZ T., Loyson, Jacinto, w: Diccionario, dz, cyt,. s. 387.


� Krótkie ich biogramy i charakterystykę relacji z Teresą podaje o. TOMASZ ALVAREZ w: Diccionario, dz. cyt., mianowicie: o. Victor-Luis Domin, benedyktyn (s. 204-205), ks. Alcide Ducellier (s. 205-206), ks. Jean-Baptiste Delatroëtte (ss. 189-190), o. Almiro Pichon, jezuita (s. 551-553: biogram o. Vicente M. Blat), o. Aleksy Prou, franciszkanin (s. 573-574), ks. Louis-Augusto Youf (s. 707-708).  


� NV, 23 sierpnia.


� Konstytucje i Dyrektorium Zgromadzenia Sióstr "Jedność" pod wezwaniem św. Teresy od Dzieciątka Jezus, [Siedlce 1989], nr 74.


� Zob.: ABIVEN Jean, Fiestas, w: Diccionario, dz. cyt., 275-277;GARCIA Ciro, Existencia teologica, tamże, ss. 257-265; KUJAŁOWICZ Stanisław T., Liturgia, tamże, ss. 382-385; Liturgia a życie duchowe na przykładzie Teresy z Lisieux, w: Święta Teresa z Lisieux słowem Boga dla świata, Kraków 1998, ss. 91-104.


� NV, 6 sierpnia.


� List z 1 listopada 1896.


� Sacrosanctum Concilium nr 106.


� List nr 154.


� List nr 47.


� List nr 175.


� NV, 30 września.


� Tamże, 1 maja.


� Tamże, 4 czerwca.


� Tamże, 6 lipca.


� Tamże, 25 września.


� Liturgia a życie duchowe, dz. cyt., s. 104.






